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l parlamentu niemieckiego.
(Teł. „N. Reformy*.)

Berlin, 13 stycznia.
Na wczorajszem posiedzeniu znajdowały się 

• n t e r p e l a c y e  c e n t r u m  i P o l a k ó w  w 
8prawie ukarania urzędników państwowych w 
K a t o w i c a c h  z powodu wykonania prawa 
wyborczego do Rady miejskiej.

Hr. O p p e r s d o r f  (centrum) wskazawszy, że 
podczas wyborów w Katowicach stanęli przeciw 
hakatystom z jednej strony socyalno-demokraci 
z drugiej centrum i Polacy a władze działały 
*edle podszeptu liakatystów, podniósł, że kw e
s ty  a p o l s k a  może być załatwioną tylko w 
P o j e d n a w c z e m  w s p ó ł d z i a ł a n i u  Ni e m 
c ó w z P o l a k a m i .  Fałszywa aż do podstaw 
pruska polityka wobec Polaków nie może wdzie
rać się w sferę" spraw państwowych i kompe
tencji państwowej, Prezydyum policyi poznań
skiej sporządza o polskiej prasie różne dziwo
lągi i one s łu ż ą  za podstawę poglądów biuro
k rac ji na kwestyę polską. — W końcu żądał 
mówca zadośćuczynienia za kary wymierzone w
Katowicach.

Pos. K o r f a n t y  stwierdza, że narodowo- 
hberalna mniejszość na Górnym Śląsku dostaje 
B° b ł ę d u  p o l s k i e g o 11, gdy usłyszy słowo po 
Polsku wypowiedziane. Zawodowi podżegacze, 
rekrutnjący się z szeregów liakatystów, doznają 
Poparcia swej prowokatorskiej roboty w „tele
gramach dziękczynnych" kanclerza państwa 
Łży się w niski, ordynarny sposób naród pol
ski. Cóżby się stało z wielkim przemysłem nie
mieckim na Górnym Śląsku, gdyby brakło pol
skich robotników ? Polakom nie szczędzi się ża
dnego zarzutu, żadnej insynuacyi, począwszy od 
zdrady głównej a skończywszy na bandytyzmie. 
Po wyborach zabrano się w straszny sposób 
do urzędników. Przeniesiono niedogodnych w 
oddalone wsie polskie. Nauczyciele, którzy w wy
borze ściślejszym głosowali za polskim kandy
datem, zostali ukarani. Niechaj rząd odchyli 
Przyłbicę. Sekretarz państwa zapewnie przyzwie 
jJPiora „polskiego niebezpieczeństwa11 aby na- 
«y<i płaszczykiem naruszenie gwarancyj kon- 
s’ytucyjnycb. Właściwym bodźcem jest tn nie
nawiść do katolicyzmu. Jeżeli lewica chce za- 
Pobicdz tym ohydnym zajściom przez reformę 
L^borczą," to znajdziemy . się w jej rzędzie, 

flaski u Polaków). - ' J ■ "
Sekretarz stanu D e  1 b r ue c k 'p o d n ió s ł , że

którzy głosowali za Polakami, 
•sttftT-pr-zrmi i e s i e m .  Było to zgodnem (!)

Porządzen iem  rządu. P r z e ł o ż e n i  p o u c z y -  
1 by eh urzędników o w s z e c li p o 1 s lc i m c h a 

r a k t e r z e  p o l s k i c h  k a n d y d a t ó w .  Urzę- 
dp ik , aczkolwiek ma prawa innych obywateli, 
fhe może popierać celów, zwróconych przeciw 
Jstnieniu państwa. Nie można dopuścić, aby 
m&icłiie wschodnie zostały wydane na łup pol- 
sko-sl■iwianskiej kultury. (Sykanie u Polaków, 
ba lewicy i w centrum).

Pos. G r o e b e r  (centr.) wskazał, że sekretarz 
stanu nie przedłożył dowodu, żeby w Katowi
cach szło o wszelpolską ag itację; polscy kan-' 
dydaci w swych deklaracjach wyraźnie oświad
czyli się przeciw ruchowi wszechpolskiemu.

^ Poser l l e i n z e  (nar. lib.) twierdził, że w o- 
Statuieii dziesiątkach lat wrócili Polacy do my
śli odbudowania J,państwa polskiego. Ta myśl 
owładnęła ich politycznymi uczuciami, oni nie 
czują się R isyanami, Austryakanń lub Niemca
mi, lecz w pierwszej linii Polakami. Szerzy gię 
nienawiść do niemieckich urządzeń państwo-' 
)vych. _ M i e s z k a ń c y  Ś ] ą s k a j e ż cl ż ą. d o 
K r a k o w a ,  do ś w i ę t o ś c i  n a r o d u  p o l 
s k i e g o .  U stóp pomników składają oni pol
skie... sztandary i śpiewają polskie pieśni naro
dowe, a nawet umyślnie w tym celu w wybudo
wanych klasztorach wychowuje się agitatorów. 
Tego państwo ścierpieć nie może, a jeżeli cen
trum to popiera, musimy z niem prowadzić wal
kę na noże.

Poseł H e u n i g  (kons.) podnosi, żo rząd nie 
może się wahać w stosunku do Polaków. Porzą
dek być musi. Chcemy Polakom przyznać swo
bodę, ale nie dopuścimy do polonizacyi marchii 
wschodnich.

S e k r. p a ń s t w .  K r o e t k e podnosi, że u- 
fzęduików przeniesiono do miejscowości, gdzie- 
by nie byli więcej wystawiani na wpływ pol
ski. Stało się to w interesie służbowym. (Okla
ski na prawicy, sykania u Polaków).

„ Wkońcu przemawiał jeszcze raz sekr. państw 
P e l b r u e c  k, poczem dyskusję  nad interpela
c ją  zakończono.

Sejm.
(Telegr. „Nowej Reformy*).

Lwów, 13 stycznia.
Rozprawa budżetowa.

i Jak  już zaznaczyliśmy w wydaniu popołuduio- 
wem. rozpoczęła się wczoraj o g ó l n a  d y s k u 
s j a  n a d  b u d ż e t e m ,  dla której marszałek 
zarządził d w a  p o s i e d z e n i a .  Na p r z e d p o -  
ł u d n i o w e m  przemawiali pos. L e w i c k i  i 
S t a r o  w i e j s k i .

Pos. L e w i c k i  (Ukr.) zaznaczył, że Rusini 
w sesyi jesiennej rozpoczęli obstrukcyę, bo 
chcieli w ten sposób zademonstrować, że spra
ny  kraju załatwiane są bez udziału Rusinów i 
Przeciw nim. W rozprawach nad sanacją  fi
nansów krajowych mówca wymienił ponownie 
Postulaty ruskie, a wówczas odezwały się gło- 
lńt Z °b°zu polskiego, że większość chce postu- 

y  te traktować na seryo. Tymczasem uply- 
tad° -tyle czasu’ a. naród ruski nie otrzymał do- 

żadnej odpowiedzi. W budżecie musi zapa

nować sprawiedliwość narodowa. Reprezentanci 
narodu ruskiego stać muszą na tem stanowi
sku, że jeżeli przychody budżetowe mają swoje 
źródło w podatkach polskich i ruskich, to i wy
datki w ton sam sposób muszą hyc konstruo
wane. Musi być utworzony klucz narodowościo
wy. Naród ruski musi się go domagać, a by
najmniej nie żebrać o niego, jak o laskę.

Mówca zajmował się następnie działem szkół 
ludowych i zaznaczył, że we wschodniej Gali- 
cyi nie ma ani jednej szkoły czysto ruskiej ( 1), 
a są tylko szkoły utrakwistyczne, w zachodniej 
zaś są szkoły czysto polskie. Mówca nie zapo
znaje potrzeby uczenia się języka polskiego, ale 
musi wystąpić przeciw temu, aby cała ta  nau
ka służyła polskiej idei nacjonalistycznej. Musi 
być wDrowadzoną w życie szkoła większości 
i mniejszości narodowych, jak to jest w innych 
krajach. Na 84 inspektorów jest tylko 7 Rusi
nów. Okolice czysto ruskie zawalone są gimna- 
zyami czysto polskiemi, co jest aktem morder
stwa kulturalnego na żyjącym narodzie ru
skim (?!). Prywatnym zakładom nauk.owyra ru 
skim Sejm przyznaje zbyt małe subwencje. Pol
skie szkoły rolnicze w Galicyi wschodniej nie 
przyczyniają się do rozwoju rolnictwa, ale za 
to z każdym rokiem stają się silniejszym roz- 
sadnikiem polskości.

Wszystkie dotacye muszą być rozdzielane na 
podstawie klucza gospodarczo-narodowościowe- 
go. Zaszedł — mówił dr Lewicki — fakt cieka
wy przy sposobności r o z d z i a ł u  s u b w e n -  
c y j  r o l n i c z y c h  z o k a z y i  t r a k t a t ó w  
h a n d l o w y c h .  Porozumieliśmy się w tej spra
wie z Kołem polskiem i rządem i myśleliśmy, 
że to będzie zaczątkiem jakiegoś porozumienia 
na dłuższą metę w kraju. Tymczasem panowie 
przechodzicie teraz nad tem do porządku dzien
nego i mówicie, że Sejm będzie stanowił o roz
dziale subwcncyi. To nie jest taktyka szlachet
na wobec Rusinów, nie mówiąc już o tem, że 
sprzeciwia się wyraźnie par. 1  ustawy o popie 
rauiu hodowli bydła w kraju. Wypieracie się 
tu tego porozumienia z Rusinami i wprowadza
cie w błąd opinię, rzucając kość niezgody po
między oba narody.

Pos. S k w a r k o :  Wszechpolska polityka — 
wszechpolska anarchia!

Pos. L e w i c k i :  W akcyi około uruchomie
nia parlamentu reprezentanci polscy rokowali 
z wszystkiemi narodowościami z wyjątkiem Ru
sinów. Naród ruski miał zapłacić za wysługi
wanie się  rządowi. Ta robota prowadzi do for
malnej anarchii w kraju i dlatego nie dziwcie 
się, że my szukamy pomocy u innych narodów, 
bo mamy nadzieję, że w tym centralnym po
wszechnym parlamencie znajdzie się jakiś okruch 
sprawiedliwości i dla nas. Wprowadziliście 
w zwyczaj debaty przy czarnej kawie — i tak 
dysponujecie sobie Rusinami. Chcemy spokoju 
i szczęścia dla naszego narodu. A skoro tego 
spokoju dotychczas nie" ma, z powodu waszego 
oporu, to my walką poszukamy naszych praw. 
Głosować będziemy przeciw budżetowi.

, Mowa p. Starowiejskiego

Pos. S t a r o w i e j s k i  (kons.) wyraża ubole
wanie, źe parlament nie zajął się sprawą sana
c ji finansów krajowych, jakkolwiek budżet k ra 
jowy jest o wiele więcej ludowym. Sejm ku- 
iyainy — przez lat 40 wiecej zdziałał dla lu
du, aniżeli parlament ludowy.

Pos. P a s t o r :  Nic ma, jak Sejm kuryalny!
Pos. S t a r o w i e j s k i :  Po reformie wybor

czej do parlamentu stronnictwo mówcy uznało 
pbrrsfibe reformy ordynacyi sejmowej i dlatego 
głosowało za permanencyą komisji. Ta sprawa 
reformy wzbogaconą została o jedno doświad
czenie więcej. Pojawiła się próba obstrukcji, 
która może się stać przeszkodą w pracach iz 
by. Polemizując z wywodami pos. Lewickiego, 
oświadczył mówca, że cechą sytuacji obecnej 
.jest b r a k  w i ę k s z o ś c i  i w S e j m  i e  i w  
K o l e  p o l s k i e m .  Stronnictwa stoją do siebie 
obecnie w stosunku współpracownictwa'j współ
odpowiedzialności, a poczucie tej sytuacji co
raz bardziej wzrasta. Mimo to byliśmy nieda
wno w parlamencie świadkami przykrego zaj
ścia, n a r u s z e n i a  s o l i d a r n o ś c i  p r z e z  
1 u d o w c ó w w sprawie traktatów  handlowych. 
Obowiązkiem większości jest praca pozytywna 
i konserwatyści, jakkolwiek już większość po
stradali, nie szkodzą pracy realnej. Zrozumieli 
oni ewolucję demokratyczną w społeczeństwie 
i dlategu zgodzili się na demokratyczną refor
mę wyborczą. W szyscy jesteśmy autonomista- 
mi; aie — mówił p. Starowiejski dalej — za
r y z y k u ję  tn paradoksalne twierdzenie, że w o- 
becnych warunkach każdy krok naprzód w roz
woju autonomii popycha nas w coraz większą 
zależność od rządu. _

Omówiwszy stronę finansową k r a j u  i wska
zawszy, Że niedobór wzrastać będzie automaty
cznie o 4 mil. K rocznie, z a r z u c i ł  m ó w c a  
K o ł u  p o l s k i e m u ,  ż e z m a r n o w a ł o  d w a  
l a t a  i dlatego dziś stoimy wobec g o r s z e j  
s y t u a c y i ,  niż z początkiem. Wprawdzie Koło 
polskie ma wpływ, jaki się okazał przy roko
waniach między stronnictwami i między rządem 
a stronnictwami, jednakże z szeregu spraw re
alnych okazało się, że wpływ nasz maleje. — 
Mówca przyporo na sprawę podwyższenia taryf 
kolejowych, sprawę odebrania domen państwo
wych. która upadła w komisji z powodu nie
obecności kilku członków Koła polskiego. I o- 
becnie nie uląkłszy się wcale stanowiska Koła, 
p r z e d k ł a d a  r z ą d  c o r n z  g o r s z e  p r o j e 
k t y  s a n a c j i  f i n a n s ó w  k r a j o w y c h .  — 
Mówca krytykuje w tej sprawie objektywnie 
postępowanie Koła, ale czyni to w myśl zasady 
stronnictwa konserwatywnego, żeby tylko wów
czas krytykować, kiedy jeszcze da się coś na
prawić. Otóż mówca sądzi, że j e s z c z e  n i e  
i es  t za  p ó ź n o .  Jeżeli wszystkie stronnictwa

złączą się a Kolo z całą energią rzuci wszyst
kie swoje głosy na szalę, to przecie może spra
wę na korzystne tory sprowadzić. Wszystkie 
stronnictwa będą za to odpowiedzialne w sto
sunku głosów, jakie posiadają w naszej repre
zentacji w Wiedniu. (Żywe oklaski).

M a r s z a ł e k  o godz. 2 popoł. przerywa ob
rady do godziny 8 wieczór.

Posiedzenie wieczorne
rozpoczęło się o godz. 8 1/,. -

Pos. K o r o l  (Moskaiofil) wyraził nadzieję, że 
reforma wyborcza rozwiąże ?pór polsko-ruski. 
Byłoby wskazanem, aby w sprawach krajowych 
posłowie polscy i ruscy postępowali solidarnie. 
Któż jednak temu winien, że posłowie ruscy 
nie mogą a nawet nie śmią iść razem z Pola
kami ? Oto — ta większość polska, która nie 
przyznaje narodowi ruskiemu równouprawnienia. 
Świeża reforma regulaminu w parlamencie wie
deńskim do reszty pogorszyła los narodu ru 
skiego. Mówca nawołuje do zgody, poczem oma
wia stosunki w szkolnictwie ludowem.

W końcu oświadcza, że klub głosować będzie 
przeciw budżetowi.

Poseł G a r  a p i c h występował przeciw chwi
lowemu zniesieniu cel zbożowych, cohy było 
klęską dla rolników, ho nastąpiłaby chwiejność 
cen zbożowych, z czego w rezultacie skorzysta
liby spekulanci. Mniej aktualnem, ale bardziej 
niebezpiecznem jest dążenie do zupełnego znie
sienia, albo bardzo poważnego obniżenia ceł. — 
Byłoby to rumą dla rolnictwa. Wrogie rolni
kom żywioły starają się wprowadzić rozłam w 
obozie agrarnym, ale mówca musi podnieść, że 
interesy tak małego, jnk wielkiego rolnika są 
te same.

Mówca ubolewał następnie, że jeden z dzien
ników, na błędnych polegając informacyach, ją 
trzy ogół rolników; oświadcza, że jest upoważ
niony do stwierdzenia imieniem swoich przyja
ciół politycznych, z których kilku brało udział 
w poufnych naradach, tyczących się kwestyi 
o r g a n i z a c j i  r a d y  r o l n i c z e j  i w ewen- 
tualnem ntworzenin k r a j o w e j  r a d y  k u l t u 
ry , że rząd nie przedłożył w tym względzie 
żadnych projektów ustawy, a namiestnik o- 
świadczył, że rząd nie ma też zamiaru wnieść 
do Sejmu projektu tego rodzaju. Wkońcu wy
stępował mówca przeciw projektom rządu od
nośnie do podwyższenia podatku spadkowego.

Pos. M a k u c h  twierdził, że większość sej
mowa kończy swoją długoletnią gospodarkę ko
losalnym deficytem, gospodarkę prowadzoną nie 
dla zaskojenia potrzeb społecznych, ale potrzeb 
swojej klasy. Następnie omawiał szczegółowo 
rubryki budżetu.

O godzinie 1 1  zamknął marszałek posiedze
nie, naznaczając następne na dzisiaj godzinę 10  
runo.

Proces Janiny

(JyŁ; budtełn.
Lwów. S p r a w o z d a n i e  k o m i s y i  b u 

d ż e t o w e j ,  które, jest podstawą debat budże
towych, różni się stosunkowo .nieznacznie w cy
frach poszczególnych pozycyj wydatków od w y
sokości ich, uchwalonej przez W ydział krajowy, 
cały zaś dział dochodów kom isja pozostawiła 
bez zmiany. Wszystkie zmiany, wprowadzone 
przez koraisyę budżetową w w ydatkach, są ich 
p o d w y ż s z e n i e m ,  wskutek czego deficyt, 
p r z e w i d y w a n y  p r z e z  W y d z i a ł  k r a 
j o w y  w k w o c i e  13,480.666 K, wzrósł w 
sprawozdaniu komisyjuem o 272.560 K i wy
kazuje cyfrę 13,753.226 i(.

Suma d o c h o d ó w, zarówno proponowanych 
przez Wydział krajowy, jak przez komisję bu 
dżetową, wynosi 25,509.133 kor. Do tego dodać 
należy dodatki do podatków w preliminowa
nej kwocie 18,989.546 kor,, tak. że o g ó l n y  
d o c h ó d  w preliminarzu budżetowym na rok 
bieżący przedstawia 44,498.680 kor., co w po
równaniu z wykazaną powyżej sumą wydatków 
52,251.906 kor. (5TJU9.347 kor. Wydz. kraj.) 
daje wymieniony deficyt ~ 13,753.226 koron 
(13,480.666 kor. Wydz. kr.).

N i e d o b ó r  ten, wedle propozycji Wydziału 
krajowego, m a - b y ć  p o k r y t y  p o ż y c z k ą  
e m i s y j n ą  w 4 prc. obligacyach krajowych z 
terminem umorzenia 50 lat. Na rok 1911 W y
dział krajowy spodziewa się nawet małej nad
wyżki, a to dzięki opłatom szynkarskim i ewen
tualnym nowym źródłom, przyznanym przez rząd 
i pnrlament na snnacyę finansów krajowych

Konsisya reSormy wyborczej.
Lwów. Pod przewodnictwem prezesa Gł ą -  

b i ń s k i e g o odbyło się posiedzenie komisyi 
dla reformy wyborczej. Najpierw odbyła się 
dyskusya, czy- wobec sankcyi ustawy o periua- 
nencyi komisyi, należy wybrać ponownie człon
ków komisyi, czy też tylko zastępców człon
ków. — Ostatecznie przeważyło zdanie, żeby 
u t r z y m a ć  k o m i s j ę  w d o t y c h c z a s o w y m  
s k ł a d z i e ,  a wybrać tylko zastępców człon
ków. Odnośne propozycye przedstawią kluby.

Ustalono, żo komisję zwoływać ma przewo
dniczący. Członkowie subkomitetu komisyi będą 
mieli swoich zastępców w osobach zastępców 
członków komisyi. Zastępcy członków będą 
brali udział w zebraniach subkomitetu.

O Bank przemysłowy.
Lwów. Komisya bankowa odbyła dyskusję 

w sprawie Banku przemysłowego. Przemawiali 
pp. Le o ,  A d a m  (ostro atakując prace przed
wstępne). A b r a h a m o w i e  z, marszałek B a- 
d e n i ,  dyrektor Banku krajowego dr Z g ó r s k i  
i K r a i ń s k i.

M a r s z a ł e k  energicznie odpierał stawiane 
zarzuty.

Uchwalono sprawę omówić na posiedzeniu 
połączonych komisyi bankowej i budżetowej — 
w piątek po południu.'

Kraków, 13 stycznia.
Z pierwszego dnia rozprawy.

Sprawozdanie nasze zamieszczone w wczoraj
szym wydaniu popołudniowem przerwane zosta
ło w toku przesłuchania B o r o w s k i e j ,  która 
w dalszym ciągu zeznając, ożywiła się znacznie. 
Początkowe zeznania, wypowiedziane cicho i pra
wie niewyraźnie, stały się głośne i stanowcze, 
jakkolwiek zdenerwowanie nie opuściło zupełnie 
podsądnej. Chwilami z pewną cierpkością odpo
wiadała na zapytania przewodniczącego radcy 
B ł o n a r o w i c z a ,  który reagował słowy: Pro
szę pani tu  sąd...

Zdarzyło się to przy zapytaniu, jaki cel miało 
sprowadzenie męża do Krakowa (ze Lwowa) 
w październiku r. 1908?

O s k a r ż o n a :  Chciałam oddzielić od sprawy 
procesowej swoją sprawę osobistą. Sama nie 
mogłam sobie dać rady...

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy pani o wszystkiem 
powiedziała mężowi ?

Os k. ;  Tak! o wszystkiem. P r  z e  w.: Co mąż 
na to powiedział? Ó sk .: To obojętne dla roz
prawy. P r  z e  w.: To wcale nie obojętne! Osk- :  
Mąż przebaczył mi i uznał za stosowne odsu
nąć mnie od Lewickiego i zabrać do Lwowa. 
Wówczas też otrzymałam list od ś. p. Lewickie
go, w którym prosił mnie, abym bez zobaczenia 
się z nim nie wyjeżdżała z Krakowa. Wtedy 
przyszłam do przekonania, że rzeczywiście przed 
odjazdem powinnam się rozmówić z Lewickim 
tembardziej, że nie byłam pewną, czy się przy
padkiem nie pomyliłam w swoich postanowie
niach.

P r  z e  w.: W czem się pani mogła pomylić? 
Wszystko pani wyjawiła mężowi, który przeba
czył. O sk .: Teraz nie mam wątpliwości, ale 
wtedy nie mogłam sobie zdać sprawy, czy to 
wszystko co mi mówił, miało jakiś oddźwięk 
w jego duszy. Odczuwałam, że sprawę moją 
z „Naprzodem” nie traktuje tak, jak pragnęłam. 
Nie wiedziałam, czy mu chodzi o samą sprawę, 
czy też o popis adwokacki. Dlatego chciałam 
oddać sprawę innemu adwokatowi, licząc, że 
przez to mój osobisty stosunek z Lewickim się 
wyjaśni. Kiedy jednakże powiedziałam Lew ickie
mu, że sprawę oddam komu innemu, wówczas 
oświadczył mi, że ogłosi, iż sam się zrzekł dal
szego jej prowadzenia, jako nieuczciwej. Kiedy 
w ięc sy tu a c ja  tak  się ułożyła, że spraw y z rąk 
Lewickiego wycofać nie mogłam, nic faktycznie 
nie wiedziałam ani o sprawie, ani o uczuciach 
Lewickiego. Ciężko było wytrwać w tej sytua
cyi, więc chciałam wyjechać, nie rozstrzygając 
ostatecznie. Nie wiedziałam już zresztą, czy L e
wicki kocha mnie, czy też nie. P r z e  w.: Czy 
pani tego nie powiedział wyraźnie? O sk .: Mó
wił mi to wiele razy-. Jego  jednak postępowanie 
wzbudziło we mnie pewne wątpliwości. Sytuacja 
była taka... P r  z e  w.: Ciągle pani wspomina 
o sytuucyi, ale nic pani nie powiedziała tu 
o niej, co się stało dalej.

O s k a r ż o n a  (z oburzeniem — głośno): Co 
mogło być dalej! Powiedziałam już wszystko i 
powtarzać nie będąl

P r z e w o d n i c z ą c y :  Proszę nie podnosić 
głosu, nie zapominać, do kogo pani mówi! — 
W  p r o t o k o l e  p a n i  j e s t  s t e k  k ł a m s t w !  
Niech się pani nie irytuje. J a  z ciężkiem su
mieniem spełniam swój obowiązek. Jeżeli panią 
tak nastraja obecność publiczności, to nic na 
to poradzić nie mogę. Rozprawa jest jawną, a 
publiczność kontrolować ma niejako przysię
głych i trybunał...

Os k. :  Czy mogę mówić...
P r z e  w.: Proszę..'.
Os k. :  Nie podnoszę głosu. Jestem kobietą...
P rz -ew .: Prawo nie rozróżnia kobiety a męż

czyzny.
Os k. :  Powiedziałam, że kochałam Lewickie

go. Wyraźniej tego powiedzieć na tej sali nie 
mogę. Z chwilą postawienia mego stosunku z 
ś, p. Lewickim „tak a tak 11 uczułam pewne

zapytania przewo- 
wyraźniej określiła

wątpliwości. — Na dalsze 
dniczącego, aby oskarżona 
swój stosunek do Lewickiego B o r o w s k a  o- 
świadcza z pewnem zdenerwowaniem:^ J a  tego 
powiedzieć nie mogę, ja się już chyba inaczej 
bronić nie mogę...

P r z e w . :  Powiedziała pani swojego czasu, że 
kobieta, jeśli kocha mężczyznę, to i oddać mu 
się potrafi!

O sk .: On wiedział, że jestem w takiej cięż
kiej sytuacyi życiowej — on wiedział, że mam 
dziecko i męża, który się tyle poświęcał za 
mnie; nie można było o tem myśleć, że to, ot, 
taka na dwa, czy trzy tygodnie miłość przej
ściowa... P r z e w . :  Pani miała wyjechać z K ra
kowa do Lwowa do męża. W Krakowie pozo
stać pani miała tylko na pewien czas dla za
łatwienia różnych spraw? Os k. :  Tak, pozosta
łam w Krakowie, bo musiałam rozmówić się z, 
ś. p. Tjewickim. Odjazd swój z w le k ła m  o dwa 
dni. Zobaczywszy się jednak później z Lewi
ckim. do Lwowa już nie pojechałam. r z e w. :  
Czv pani Lewickiemu powiedziała, ze mą>: wie 
o wszvstkiem? Os k. :  Powiedziałam. P r z e w . :  
A czy pani powiedziała Lewickiemu, co go cze
ka, .skoro się o tem wszystkiem dowie mąż pa
ni? O s k.: Mówiłam, że mąż wie o wszystkiem, 
że pow ledziałam mu prawdę, bo chciałam być 
uczciwą wobec męża i jasno postawić całą 
sprawę.

P r z e w . :  Ale-to jeszcze nie uczciwość, jeżeli 
się stawia jasno sprawę, że się męża zdradza. 
Os k. :  Jes t to kwestya poglądów. P r z e w . :  P y 
tam się, czy pani powiedziała Lewickiemu, c o 
go  c z e k a  ze  s t r o n y  m ę ż a ?  O sk .: Powie
działam. że mąż wie o wszystkiem. P r z e w . :  
To pani powiedziała bardzo mało! Mąż wspo

minał, że po  p r o c e s i e  a l b o  w p o j e d y n 
k u  a l b o  g d z i e  k o l  w i e k i n d  z i e j  z a s  trz e - 
l i  L e w i c k i e g o .  Przecież mąż pani mówił- 
Po procesie z „Naprzodem11 dam ci taką satys
fakcję, że ona wystarczy! I tego pani nie po 
wiedziała swemu ukochanemu?

O s k a r ż o u a  milczy.
P r z e w -.: Czy może pani dlatego milczała, że 

mąż wuedział o tylu innych, a do strzelania nie 
przyszło ?

O b r o ń c a  d r  S z a l a y  sprzeciwia się w yra
żeniu przewodniczącego i prosi o zaprotokoło
wanie tych słów.

P r z e w ę  (uspokajająco): Ależ wszystko będzie 
zaprotokołowane! (Do oskarżonej): Mąż- wyje
chał z Krakowa do Lwowa i pani miała się w 
dwa dni po jego wyjeździe udać również do 
Lwowa.

Os k. :  I nie pojechałam.
P r z e w . :  Mąż pisał listy i wysyłał telegra

my wzywające panią do przyjazdu do Lwowa 
a pani opuściła Kraków dopiero w październi
ku. Os k . :  Tak. P r z e w . :  Pani tymczasem od
pisała, że się nic złego nie dzieje. B o r o w s k a  
przyznaje. P r z e w . :  Lepiejby przecież było wy
jechać z Krakowa; mógł przecież ktoś o tym 
stosunku sfę dowiedzieć. B o r o w s k a :  Owszem 
widziano nas. Policyant przyłapał Lewickiego, 
jak v/ nocy wyskakiwał pi zez okno z mojego 
mieszkania. Że pozostałam w Krakowie, to było 
następstwem stosunku do Lewickiego. P rzew ,: 
Klientki do adwokata? O s k a r ż o n a :  Nie — 
i to było upokarzającem, że on urządził się w 
ten sposób ze mną, mimo, że ja byłam jego 
klientką.

W dalszym ciągu swoich zeznań opowiada 
Borowska o przygnębieniu i silnem zdenerwo
waniu, w jakie popadła w czasie jej procesu 
przeciw Haeckerowi. Na wspomnienie przewo
dniczącego o mężu, któremu tyle zgotowała nie
przyjemności,' — oświadcza Borowska!

— O to proszę się spytać mojego męża. 
P rz e w .:  Gdy Lewicki w stosunku do pani 

dopiął już swojego celu, to pani bynajmniej nie 
zdradzała wówczas przygnębienia, jak to zeznał 
jeden ze świadków..

O s k a r ż o n a :  Ów świadek, młoda kobieta,
wyszła wówczas za mąż, miała wiele swoich 
spraw i nie była w stanie wszystkiego dobrze 
zaobserwować. Tak n. p. pomyliła różne szcze
góły co do czasu,-k tóro  jej w różnych odstę
pach czasu opowiadałam.

Na zapytanie przewodniczącego, czy Borow
ska jest identyczną z tą  kobietą, która pewne
go wieczora około godz. 1 1  przybyła do miesz
kania śp. Lewickiego i nie została wpuszczoną, 
oskarżona oświadcza stanowczo, że to nie ona. 
Lewicki wówczaa odezwał się do jednej ze 
znajdujących s ię . w jego mieszkaniu osób: 
„Psiakrew — znowu ta  histeryczka* i polecił 
przybyłą wyprawić stróżowi z kamienicy.

P r z e w . ;  Czy prawda, że pani Lewickiemu 
rozbiła szybę, gdy panią nie chciał wpuścić do 
mieszkania? Wymawiać się miał wówczas, że 
ma u siebie kobietę.

O s k , Na to pytanie nie odpowiadam. Przew.-. 
Opowiadał o tem przed'znajomymi, a raz nawet 
przed wszystkimi w kancelaryi swojej. Os k. ;  
Nie mówił przód wszystkimi. P r z e w -..- Na ry
nek przecież nie poszedł opowiadać tego. O sk .: 
No, jak przed wszystkim i, niechże będzie choć 
trzy osoby. P r z e w -.; No, to zadowolnijmy się 
dwoma. (Osoby te sama oskarżona w czasie 
dyalogu z przewodniczącym w-yraieniła).

W  dalszym ciągu przesłuchania przewodni
czący omawiał i zadawał pytania oskarżonej od
nośnie do z n a l e z i o n y c h  " k o r e s p o n d e n -  
cy  j między oskarżoną a ś. p. Lewickim. Borow
ska opowiada o różnych momentach uczuć. — 
W czasie tych zeznań, nie pozbawionych cha
rakterystycznych momentów-, B o r o w s k a  okre
śla na zapytania przewodniczącego swoje p i e r w
s z e  w ą t p l i w o ś c i  co do s z c z e r o ś c i  u- 
c z u ć  L e w i c k i e g o  w z g l ę d e m  n i e j .

P r z e w -.: Kiedyż pani nasuwały się pierwsze 
wątpliwości co do miłości Lewickiego?

O sk .: W pierwszych dniach grudnia przyby
łam do Lwowa. W styczniu przybył tam ró
wnież Lewicki. W czasie swego pobytu we 
Lwowie odwiedził Lewicki męża w biurze, ce
lem załatwienia różnych spraw dotyczących mo
jego procesu. Odwiedziny te miały mieć pozór, 
że ja  nie będę się widziała z Lewickim i że 
on załatwi wszystkie sprawy z moim mężem 
bez rozmowy ze mną. Wówczas jednak bez wie
dzy męża widzieliśmy się -7  1 wtenczas nasu
nęły mi się różne w ą tp l iw o ś c i .  Nie byłam je
dnak pewną; było to  jednak dla mnie zagadką. 
W czasie m o ic h  spotkau prawił mi ś. p. Le- 
wficld o swojej dwu- a nawet trójosobowośc' 
i r ó ż n y c h  uczuciach, jakie nim władają. Raz 
d. p. pisał do mnie, że nie przychodzi, bo wsty
dzi się swojej niepoczytalności. Nie żądałam od 
niego bliższych tłomaczeń. Bylare pewną, 
wszystko co lepsze, to należy do mnie. G dun 
się raz pytała w styczniu, ile miał kobiet od 
czasu naszego niewidzenia się (od grudnia) 
i wyraziłam przypuszczenie, że pewnie z ośm — 
on odpowiedział: ,.Ale 80!“

P r z e w. :  
sali).

B o r o w s k a :  
jechała.

P r z e w . :  Tak akta wykazują.
O s k a r ż o n a  omawia potem swój poprzedni 

proces i rolę Lewickiego w nim, jako obrońcy. 
Oświadcza między innemi, że według niej nie- 
stało się zadość sprawiedliwości w poprzednim 
jej procesie i że dr Lewicki, jako adwokat, nie 
poinformował jej o wielu spraw-ach dotyczących 
procesu, co było jesro obowiązkiem. Tak n. p.

To trochę przesadził. (Wesołość na 

On pisał po mnie, żebym przy-
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nie miała świadków swoich, natomiast świad
kowie strony przeciwnej starali się ja  tylko 
poniżyć.

P r  z e  w.: Pani powiedziała, że oskarżony re 
daktor „Naprzodu" napisał oszczerstwo, a on 
znowu twierdził, że prawdę i starał się przed
stawić dowody. Jego prawem było dostarczenie 
dowodów.

O s k a r ż o n a :  J a  szpiclem nie byłam, a my
ślałam, że znajdę sprawiedliwość. Przyszłam na 
sale z tem przekonaniem, że jestem niewinną — 
tymczasem (płacząc) ile było błota w kałuży, 
tyle rzucono na mnie.

P r  ze  w.: Być może. Ale pani przyzna, że po
zostawała pani tylko droga sądowa.

O sk .: I cóż zyskałam. Nie jestem szpiegiem, 
ale wyrobiono przekonanie, że wszystkiem być 
roogęl

W dalszym ciągu opowiada Borowska swoją 
rozmowę z Lewickim przed jej rozprawą z p. 
Haekerem. Mówił mi — zeznaje oskarżona — 
żebym sie nie lękała, on bedzie na sali uważał 
na cały tok rozprawy i w razie potrzeby, czy 
to odpowiedniem zabraniem głosu, czy zapyta
niem przyjdzie mi z pomocą. Było mu nawet 
przykro, gdy w sprawozdaniach z sali rozpraw, 
zamieszczonych w dwóch pismach tygodniowych 
napisano, że Borowska broniła sie właściwie 
sama. Do Lewickiego oskarżona czuje żal, z po
wodu przebiegu procesu, że nie starał sie zapo- 
biedz poniżającym ją  momentom na sali sądo
wej. Byłabym nawet wiecej zadowoloną — mó
wiła Borowska — gdyby Lewicki był przegrał 
proces i Haeker wyszedł wolno. — Oskarżona 
sądzi, że Lewicki dlatego pozwalał na wszyst
kie uwłaczające jej zeznania, aby mógł powie
dzieć na końcu: Była tak złą, a ja  ją  obro
niłem.

P r  z e  w.: Eh, to frazes, to się tak zdaje, 
świadek pod przysięgą musi zeznawać prawdą.

Os k . :  Byli tacy, którzy mówili nieprawdę 
pod przysięgą. Gdyby Lewicki był przegrał pro
ces, podziękowałabym mu, bo wobec takich try 
bunałów i ustaw można sprawą przegrać, ale 
głos sympatyi jeden na tysiąc wystarczyłby dla 
mnie. Gdyby mnie był wówczas dobrze poinfor
mował o świadkach, byłabym inaczej moją spra
wą prowadziła, a on — obrońca — mówił mi 
nieraz:

— W artoby mieć tyle koron, ile razy nasze 
nazwiska są wydrukowane w sprawozdaniach 
z procesu!

Płacząc, mówi Borowska dalej: On sią cie
szył, a ja  z moim bólem i nieszczęściem wola
łabym, żeby nigdy i nigdzie mojego nazwiska 
nie pisano.

P r  ze  w.: Pani obszernie mówiła o wszyst
kiem. Te zarzuty będą bliżej omawiane. Na roz
prawach o obrazę czci wszystko udowadnia sią 
na sali sądowej; dowody sią tu  przynosi i tu 
sią wszystko omawia i dlatego zarzuty te nie 
są słuszne. Przecież i mąż pani mówił o tem 
z  Lewickim, na co tenże oświadczył: „Trzeba 
walczyć z otw artą przyłbicą". W takich proce
sach trzeba wszystkie momenta poruszyć i wy
świetlić. Przecież mowa śp. Lewickiego była 
świetną!

B o r o w s k a  (szyderczo): Mowa epokowa — 
.ale nie obrona!

Na tem przerwano rozprawą do dnia dzisiej
szego do godz. 9 rano.

T e l e g r a m y
z dnia 13 stycznia.

.Wybór do parlamesfa,
Praga. Wczoraj odbył sią w y b ó r  u z u p e ł 

n i a j ą c y  do Rady państwa z okrągu wybor

czego n r 3 (P raga—Nowe Miasto). Oddano 
6690 głosów, z tego ważnych 4422. 'Adwokat 
Młodoczech dr Alojzy R a  s i n  otrzymał 1776 
głosów, poseł na Sejm czeski z radykalnego 
stronnictwa prawno-państwowego Stanisław S o- 
k o l  775 głosów; przyjdzie miądzy oboma do 
ściślejszego wyboru.

O Grncbomienle Sejsna czeskiego.
Praga. Marszałek ks. L  o b k o v i t z konfero* 

wał wczoraj z przedstawicielami Niemców i Cze
chów w sprawie uruchomienia Sejmu czeskiego- 
Dzisiaj wyjeżdża marszałek do W iednia w to
warzystwie przedstawiciela Czechów dra S k a r  
d y  i przywódcy Niemców E p p i n g e r a  na na
rady z bar. B i e n e r t h e m .  W przyszłym ty 
godniu odbądą sią w Wiedniu d a l s z e  kon-  
f e r e n c y e  czesko-niemieckie; spodziewają sią, 
że dadzą one lepszy rezultat niż konferencye 
w Pradze.

Praga. Wydział uchwalił ze wzglądu na przy
krą sytuacyą finansową podać do wiadomości, 
że w s t r z y m u j e  w y p ł a t ą  w s z y s t k i c h  
s u b w e n c y j  k r a j o w i .

Wydział krajowy zamierza zaciągnąć p o ż y 
c z k ą  k r a j o w ą  w w y s o k o ś c i  30 m i l i o 
n ó w  k o r o n .

Przesilenie na Węgrzecb.
Budapeszt. K h u e n-II e d e r  v ar y odbył wczo

raj trzygodzinną konferencyą z hr. T  i s z ą. — 
Słychać, że Tisza zamierza popierać Hederva- 
rego; czy sam jednak bądzie kandydować, nie 
jest jeszcze ustalone.

Budapeszt. Khuen-Hedervary chce utworzyć 
g a b i n e t  w y ł ą c z n i e  z l i b e r a ł ó w ;  nie 
chce pertraktować a n i  z K o s s u t h e m ,  a n i  
z J u s t h e m .  Być wiąc może, że nastąpi zjed
noczenie, z jednej strony stronnictw dualisty
cznych, z drugiej — niezawisłości.

Budapeszt. J a k  węg. Biuro korespondencyjne 
dowiaduje sią ze strony zbliżonej do hr. Khuen- 
Hederyarego, akcya desygnowanego prezydenta 
ministrów zmierzająca do utworzenia gabinetu, 
postępuje szybko naprzód, a należy to głównie 
przypisać zająciu stanowiska przez hr. Stefana 
Tiszą.

Znajdujące sią w obiegu doniesienia o oso
bach nowego gabinetu są czczemi kombinacya- 
mi. Faktem  jest tylko, że hr. Khuen-Hedervary 
oprócz prezydyum obejmie minist. spraw wewnę
trznych, Władysław L  u k a c s ministerstwo skar
bu a Karol H i e r  o n i  a y  i ministerstwo handlu. 
Hr. Khun Hederyary prawdopodobnie już w nie
dzielą uda sią z kompletną listą ministeryalną 
do W iednia i bądzie w poniedziałek przyjęty 
przez cesarza na audyencyi. Program swój 
przedstawi hr. Khuen-Hederyary dopiero na 
pierwszem posiedzeniu Sejmu węgierskiego.

Nowe towarzystwo naftowe,
Bruksela. Zawiązało sią tu  nowe towarzy

stwo naftowe „Societe anonyme Belgiąue de pe- 
trol de Tustauowiee", Kapitał zakładowy wy
nosi milion franków.

Cbiroba carowej.
Petersburg. C a r o w a  po powrocie z Liwa- 

dyi ponownie p o w a ż n i e  z a c h o r o w a ł a .

Przesilenie gabinetowo w TurcyL •„
Konstantynopol. Sułtan  przyjął w ielk iego  w e

zyra H  a k k i paszą, który przedłożył program
gabinetu. Po południu przy zwykłym ceremo
niale odbyło sią odczytanie pisma odrącznego 
w spraw ie zam ianow ania w ielk iego  w ezyra  
Hakki szeikiem ul islamem H  u s n i e g o.

Sprawa fcreteńska.
Bern. Cztery mocarstwa, opiekujące sią Krę

tą,- zawiadomiły szwajcarską Radą związkową 
w drodze noty zbiorowej, że wobec zmienionych

stosnnków rezygnnją z nsług dyrektora szwaj
carskiego zarządu cłowego M iłlieta, który u- 
patizony był na inspektora skarbowego dla 
Krety.

Walki w kraju Somali.
Londyn. Biuro Reutera donosi z A den , że 

39 ludzi z oddziału wywiadowczego Mullaha 
napadło w kraju  Somali na jeden szczep. Z a 
b i t o  20 l u d z i  i zrabowano 500 wielbłądów.

Kole] mandżurska.
Waszyngton. Mimo nieprzychylnego przyjącia 

propozycyi neutralizacyi kolei mandżurskiej, se
kretarz stanu K n o k s  obstaje przy swojem sta
nowisku i grozi zbudowaniem kolei konkuren
cyjnej przez Stany Zjednoczone.

K r o i r k a .
Dzlśi

Kraków, czwartek 13 stycznia.
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Weroniki i Leon- 

cynsza.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 7 min. 37, zachód o godz. 4  m. 00; 
długość dnia godzin 8 min, 23.

T e a t r  m i e j sfei  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„W ielki F r y d e r y k " .  s>

T e a t r  l u d o w y :  „Opowieści Imct Pana Dym
ka".

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  im. A. Mickiewicza; 
(sala muzeum tecbniczno-przem.) o godz. 7 wieczór 
p. Tadeusz Rojek: „Literatura polityczna w XVIII w. 
w Polsce".

P o w s z e c h n e  wy k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e :
w auli I szkoły realnej (ul. Studencka) o godz. 6 
wieczorem dr Mieczysław Limanowski: „O wulka
nach".

P o s i e d z e n i e  Tow. przy ro d n ik ó w - im . Koper
n ik a , p o łączo n e  z  odczytem  d r a  K ie r n ik a  n a  te
m a t:  „ Z a g a d n ie n ia  d ługości ż y c ia " ,  o 6  w iecz ., w 
z a k ła d z ie  fizycznym .

P i k n i k  a r c h e o l o g ó w  w sali klubu poczto
wego, o 8 wiecz.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „Verbum no- 
bile" i „Pajace". s

Ubezpieczenie Krakowa od powodzi. Docho
dzenie prawno-państwowe, połączone z rozprawą 
wywłaszczającą w sprawie ubezpieczenia Krakowa 
od wylewów Wisły, przerwane w dniu 25 listopa
da, prowadzone będzie dalej 18 b. m. o godz. 9 
rano w sali Rady m. Krakowa.

W Czytelni dla kobiet (Rynek 1. 32) odbędzie 
się 15 b. m. o godz. 5 po poł. zabawa dla dzieci 
i młodzieży. Na program złożą się: produkcye wo- 
kalno-muzykaine, wykonane przez dzieci, drzewko 
szczęścia, jezioro czarodziejskie i wiele innych nie
spodzianek. Wstęp dla dzieci i dorosłych 30  hal.

Wagony HI klasy przy pociągach pospiesz
nych. Ministerstwo kolei doniosło Izbio handlowej, 
że począwszy od dnia 1 maja 1910, zniesione zo
staną ograniczenia dla podróżujących III kl. przy 
pociągach pospiesznych Nr 8 i 8. Nadto zamierzo- 
nem jest wstawienie drugiego wozn III kl. przy 
pociąga pospiesznym Nr 2.

Z krakowskiej gm iny - Izraelickiei. Onegdaj
ukonstytuował się zarzjd / o—'-ir -y
znaniowej, uzupełnionej niedawno odoytemi wybo
rami. Prezesem gminy wybrano ponownie dra Sa
muela T i 11 e s a, I. wiceprezesem dra Rafała L a n- 
d a u a, a drugim wiceprezesem p. Abrahama Mar -  
g u 1 i e s a.

Orzeszkowa chora. Z W a r s z a w y  donoszą: 
Eliza Orzeszkowa w ostatnich czasach zapadła dość 
poważnie na zdrowin, w ostatnich dniach jednak 
nastąpiła poprawa, mimo to w najbliższem otocze

nia sędziwej pisarki obawiają się zawikłań w  cho
robie.

Siady Świętokradców. „Gazeta Częstochow
ska", która po długiem milczeniu zabrała wreszcie 
głos w-sprawie świętokradztwa na Jasnej Górze, 
stawia teraz hypotezę, jakoby złoczyńca uciekając 
ze swym łupem, ukrył się w którymś z domów 
i tam przy pomocy mieszkańców odpruł aksamit 
wraz z kosztownościami. Następnie poczęto odpinać 
klejnoty od aksamitu. Zaniepokojeni jednak ukazy
waniem się w okolicy policyi i wzburzeniem wśród 
ludności, złoczyńcy zaniechali swej roboty i świę
tokradca, zabierając z sobą odpięte klejnoty, oraz 
część aksamitu z kosztownościami jeszcze nie od- 
prntemi umknął dalej, pozostawiając gościnnym to
warzyszom jako część łupu blachę, co do której 
mogły być podejrzenia, iż jest złota. Wkrótce wy
jaśniło się, iż blacha nie przedstawia wielkiej war
tości i porzucono ją. Porzucono ją, nie nkryto, 
w tym być może celu, aby przez zemstę do świę
tokradcy, który ich oszukał, naprowadzić policję 
na jego ślad. Aksamit zaś podrzucono w ostatniej 
chwili, gdy rozpoczęto rewizyę we wsi.

Odroczenie konkursu. Z W a r s z a w y  otrzy
mujemy następujące pismo: Z wielu stron docho
dziły do dyrekeyi teatrów rządowych głosy i ży
czenia, aby termin konkursu dramatycznego, ogło
szonego przez teatry warszawskie, został przedłu
żony. Dyrekcya, pragnąc zarazem ułatwić warunki 
pracy piszącym, postanowiła naznaczyć nowy ter
min wyżej wymienionego konkursu na dzień "SI  
marca b. r.

Wykrycie zbrodniarzy, z Pleszowa (Poznań
skie) telegrafują: W Jedlcach u w i ę z i o n o
d w ó c h  b r a c i  Z d u n k ó w  i żonę  jednego z 
nich pod zarzutem popełnienia morderstwa na ro
dzinie W a s i l e w s k i e g o  w B o g u s ł a w  i- 
c a c h. Obaj bracia są żonaci z siostrami zamor
dowanej Wasilewskiej. Przy rewizyi domowej zna
leziono u nich ubrania, które, według zeznań je
dnego ze świadków, należały do zamordowanych..

Sprawa Hofrichtera. z Litomierzyc telegrafują: 
Wczoraj rano odbyła się tu e k s h u m a c y a  z w ł o k  
z m a r ł e j  przed kilka laty nagłą śmiercią panny 
Amlacherownej, n a r z e c z o n e j  p o r u c z n i k a  
H o f r i c h t e r a .  Obecni byli major audytor z W ie
dnia, przedstawiciel władz miejscowych i ksiądz. 
W trumnie znaleziono w i e n i e c  m i r t o w y ,  je
szcze dobrze zachowany, natomiast zwłoki były już 
zupełnie zbutwiałe. Komisya zabrała do kilku słoi
ków szątki zwłok ze sobą do Wiednia w celu zba
dania, czy nie znajdują się ś l a d y  j a k i e j ś  t r u 
c i z n y .

strajk chórzystów. Z Budapesztu telegrafują: 
Z powodu strajku cały personal chórzystów opery 
nadwornej został wydalony.

Fałszywy docent, z  B e r l i n a  donoszą: Are
sztowano tu niejakiogo Artura Wielińskiego, który 
przez dłuższy czas występował tu pod nazwiskiem 
Artura Lindensteada i był nawet docentem języka 
angielskiego w Akademii Humboldta. Pokazało się, 
że W ieliński, który był poprzednio w Berlinie lo
kajem, bawił przez kilka lat w Ameryce i stamtąd 
powrócił jako „profesor języka angielskiego"; zy
skał nawet stanowisko docenta w Akademii Hnm- 
boldta.

Rozdział spadku. Z Paryża telegrafują: Dwu- 
nastomilionowy spadek po belgijskim L e o p o l 
d z i e  ma być w przyszłym miesiącu rozdzielony 
w ten sposób, że K l e m e n t y n a  i S t e f a n i a  
dostaną po 4  miliony, część zaś przypadająca L u-
<1 W i C oddano. i - i  Darowane
bar. V a ug han  „ciepłą ręką" pieniądze mają wy
nosić 10 milionów franków. \

Trzęsienie Ziemi. Z Lizbony telegrafują: W  od
daleniu 28  kim. od Lizbony w Villa Franca od
czuto trzęsienie ziemi.

Zm arli:
Jan II o r n u n g, inżynier budowy maszyn, umarł 
> Lwowie.we Lwowie.

Buch przejezdayci).
Kraków, 13 6tycznia.

HOTEL KRAKOWSKI: W incen ty  Skrobecki z Ćmielowa 
(Król. Pol.), L udm iła  W eber ze Lwowa. kap. Józef Stu- 
k a rt, kap , Józef W eicheri z Opawy, kap. E m il Salzer 
z Cieszyna, kap. F ranciszek  K nirsch, podpułk. Sylw ester 
Lukanovió z Nowego Sącza, d r  T y tu s Chrzanow ski z Sa
noka, X. Józef L eja  z Makowa, L udw ik  Niżałowski z sy
nem , Ja n  Kopytowski z W arszaw y.

HOTEL POLLERA: M arya Biederm anowa z Pozania, 
A rtu r Prażm ow ski, A leksander KarMi, R om ana Jaśków - 
ska, Feliksow ie Kam ieńscy z W arszaw y, Ju lia n  Ż ara - 
kow ski z /mczkowiec (Podole rosyj.), J a n  P iskorski dr 
Tadensz Z ap a ła  z Nowego Sącza, Zygm untow ie Marso- 
wie z L im anowy, A nna D rw ęska z Poznania, Zenon Szy
dłowski z Tarnow a, Adolf K lin g er z Drezna, Jad w ig a  
Głębocka z W arszaw y, R yszard S tern  z W arszawy, E i - 
g en ia  W iśniew ska z W arszaw y, W enanty  K rajew ski 
z Kijowa, F ryderyk  B orm ann z B erlina.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

Lourano M  Central
pierwszorzędny pensyonat polski. Dojazd stat
kiem z Rjeki (Fiume), lub tramwajem elektrycz

nym z Abacyi-Mattuglie.

P e n s p n s t  A. B o ro M ie )
Kraków, Karmelicka 24.

Pokoje z utrzymaniem. Tamże obiady w miej
scu lub na miasto.

K u rs a  te le g ra f ic z n e -
Wiedeń, l :ł  stycznia. L o ty : a) procentow e: A u s trjao k ie  

zakładu kred . z  obi. prc. s r o k a  1880 3-pro. 267 ' —. A u str. 
sak i. kr. z obi. prc, z r. 1889 3-prc. 2/-P75. UreguL D u
n a ju  s 1870 r. 100 zł-. 6-pro. 274-—. W ęg. B anku hip. 
po 100 złr. 4-prc. 24 >’75. Pożyczka »erb. prom . po 100 fr. 
2-prc. 105*—. d) bezprocentow e: Budapeszteńskie (B adlica) 
5 złz. 24-50. Zakł. kred . d la  h . i  p. po 100 z łr. 5-v>’—. 
Clary 40 złr. m. k. 2 3 8 '—. Pożyczka m . In sb ru k a  20 
z łr. 110’—. Losy m. K rakow a 20 zł. 104’-  . Pożyczka 
m. L ub iany  20 złr. 80’- - .  Palffy 40 złr. 238’—. Czerw, 
krzyża Tow. anitT. 10 złr. 64*90. Czerw, krzyża ręg. 
Tow. 6 złr. 37-—. Losy fund. arcyks. R udolfa 10 złr. 
76’—. Salina 40 złr. m. 268’— . Pożyozka S a lcburga  
20 złr. 104’—. T ureck ie  oblig. prom ko lei po 400 fr. 
235’75. T ureck ie  oblig. prem . kolei prc. 236’75. Losy 
kom. m. W iednia  z 1874 roku  543’ —. .

Berlin, 12 stycznia. Austryackie  banknoty  84’95. Spi
ry tus  — .

Paryż, 12 stycznia. R en ta  3-pro. 99-05. M ąka 31’6o.

Z a m k n ię c ie  g ie łd y .
Wiedeń, 12 stycznia. Z am knięcie g iełdy  o g . 3 m . 10.

(W alu ta  koronowa.)
A kcye: A ustr. Zakł. kred. 6 5 — , w ęg. Zakł. kred. 

789 50, A nglobanku 315 75, U nionbanku 594 —, L'dn- 
derbanku  505 50, B an k rere in  547 75, B odencredit 11 58, 
Galio. B anku  hipotecz. 677 —, Kolei państw ow . 762 — , 
kolei poludn. 128 — , 4 %  P°ż. m. K rakow a 93 — , kolei
północnej 54 40, kolei C z e m i o w .  , A lpiny 757 60,
Bima M uranyi 670 75, P rag . Tow. Żelazn. 26 54, F ab ry k i 
broni 706 — . Akcye turecKie ty t.  - -  — . Gal. akc. Tow 
kop. n . 804 — . Obi. w ęg. in d e m n iz .  . R en ta  m a
jow a 94 95. A ustr. re n ta  koron. 94 95. W ęgier. Tenta 
koron. 92 45. 56 le tn ie  L is ty  Tow. k red . ziemsk. 93 80. 
4°/„ L is ty  B anku  hip . 93 75. 4 Li s t y B anku  hip . 
09 60. 5 %  L is ty  B anku hip . 110 —. 4 %  L is ty  B anku 
k ra j. 94 50. 4>/,°/o L isty  B anku  k ra j. 100 25. 4°/0 Gal. 
Obi. propin. 97 80. 4°/0 Gal. pożyczki k ra j. 1893 94 15 
4°L  Pożyczki m. Lwowa 93 —. Losy tu reck ie  237 —. 
M arki 117 63 .- R uble  254 50. Rosyj. pożyczka 101 35

TT«poBobienło:

123Pizy pil i zabawatii, ia
pamiętajmy

o Toaj arzystwie „SzKoty ludowej"

T O tturzystuo  S to lo n y  ® M a r y i  Zebrzydow skiej Skład mebli i wyrobów tapicerskich
-  . ■  Krakowie, nL WUlaa I. 3.

Wyroby krajowe i własne. Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany tapicer p,
Główne magazyny w Kalwaryi. — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko w własnych magazynach. —  Pośredników nie mamy.

Poleca P. T. Publiczności 
swój obficie zaopatrzony

Alfons Wawrzecki, 
16 6 0 ;

M i m  7* M  futer Markusa Tignera
iW W tW A W tW t l

poleca na sezon zimowy tablety Setr %sse , f u t r a
męskie i damskie, germfary futrzane. tirO u Z K fl 28

k m i j  w s ta p  t e t e
• e

m czwartek dnia 20 stycznia 1910 r.
Elrem  ZlmboHst

skrzypek _ 

ze współudziałem Jadwigi Lewickiej, 
-  śpiewaczki.

• •

U/ piątek dnia 28 stycznia 1910 r.
K onrad Ansorge

pianista

^rogram: Beethoven Sonaty Op. 110 i 
Appassionata. Schubert-Liszt: Tran- 
skrypeye. Ansorge: Ballada. Utwory 
Chopina. 35 9 o

• «

We wtorek dnia 1 lutego 1910 r.
Selm a K arz.

• •

U/e środę dnia 2 lutego 1910 r . '
Willy Burmester.

ąm
Zakład artystyczno-kam ioniarski 

i budowlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw  cm entarza w K rako
wie. posiada w ielki wybór goto
wych pom ników zpiaskow ca”gra- 
n ita  i m arm uru . Podejmuje” się 
w ykonaniagrobow eów  w m iejscu 
i ns prgw incyi. Telefon 75». 

11 9 0

K r z e w u  s f l ą o w f c
tanio do sprzedania. Wiadomość przy 
ul. Wolskiej 1. 5, parter, 2 drzwi na 
prawo. Tamże lokal sklepowy do wy
najęcia zaraz. 93 2 o  _ w

■ W W ■ w  V -

i 54 morgów pola. - - -
Otrzyma w 10-ciu latach jako czysty 
zysk ten, kto teraz natychmiast, a naj
dalej do 1 marca 1910 przystąpi z udzia
łem 2000 kor.; ten będzie zaraz wła
ścicielem 54 morgowej realności t. j.: 
40 morgów lasu i 14 morgów roli. T a
kich udziałów jest 15, a nabywa się je 
w ten sposób, że udziałowiec płaci po
tem jeszcze przez 10 la t po 1700 kor. 
rocznie bez procentu. Lasu ślicznego 
100-150 letniego jest 700 morgów; musi 
być zaraz eksploatowany. W  10 latach 
gw arantuję czystego zysku jeden milion 
pięćset tysięcy koron, a więc 100.000 
koron na jeden udział. Bliższych infor- 
macyi udziela właściciel W. Krawczyk, 
Sucha, Nagyczerteś, W ęgry. 87 2 6

i W o j c i e c h a  K o s s a k a
2 obrazy histor. wyd. kolorowe form, 5 t  x 4 5  ctm, w artyst. chromolit. wykonaniu

B arlosz G M d  a a  zdobytej arm acie  m o sk lea sk ie j 
K iliński p M d z i  jeńców mosRiews&ich do W arszaw y
Cena po Kor. 2. — W  passepartout po Kor 2 80 hal. —  W  ramach dęb. passep.

za szkłem wielkość 81 x  67 po Kor 8. Poleca 62 10 10

H E IM  FRIST, K ratóa FlorynAsko 31.
odznaczonyZ a k ła d  p o g rz e b o w y najwyżsiemi nagrodami

.plinta ~%&rOT L B T E O O
przy uL św. Tomasza I. ł. tuż pizy placu Szt23a3ńskim. —  Telefon lir 33L

Zakiad podejm uje sie urządzeń pogrzebowych, oraz sprow adzania zwłok do wszystkich
ktsjów europejskich. 21 9 0

u ly M io ic tw  „ ń w e i Reformy”
1 3  0 . , K.°.r°n

Józef Głada. O porni, powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4 
B. Bolesłaicita. P a ra  C zerw ona, powieść w 2 tom................................

— P rzed  b u rzą , sceny z r. 1830, l  t o r u .........................................
— E m isaryu sz , wspomnienie z r, 1833 ....................................................*‘20

Nad S p reą , p o w ie ś ć ...................................................................................1<2o
— Nad modrym Dunajem, powieść . . . . • ■ • • • 1-2o

J. U. Niemcewicz. Żywoty znacznych w XVIII wiehu luazi —-4q
Do nabycia w Administracyi „N. Reformy", oraz we wszystkich księgarniach

Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie.

SALON „A R S“9 9
u l .  ś w .  J a n a  1 ,  I  P-»

otwarty codziennie, n ie w yłączając sw ą t i nie- 
edziel, Od g. 10—* 1 2—4 P°P- Wzbo
gacany ciągle now enn dziełam i sztuki najzna
komitszych artystów. 81 2 0

Na śluby
polowania, wycieczki, w ynajm uje  samochody 
i powozy, P i o t r  ( i u z i U o w ś k i ,  u l .  P ę -  
d z i c l l ó n  I .  1 8 .  Telefon 336. 31 6 0

A p tc H a  w  L j i a t i o w i e
jest zaraz  do wydzierżawienia. 
Zgłoszenia p r z y j m u j e  S. K r z y 
żanowski w Łapanow ie, p. 
loco. 94 2 3

Miody człowiek
słuchacz praw, poszukuje jakiegokol
wiek zajęcia biurowego. Zgłoszeuia pod 
„ M i o d y  c z ł o w i e k 11 przyjmuje Admini- 
stracya „N, Reformy". 26 2 o

Założony w r. 1872

Zakład a n m - M i i i a i s t i

0
Kraków, u!. Rakowicka h  tal. 462.
podejm uje się w ykonania grobowców 
i pomników, ta k  w m iejscu ja k  na  
prow incji, oraz poleca w ielki w jbór 
pomzików gotow jch  z piaskowca, m ar
m uru i g ran itu . 81 293 30C

Zakład pogrzebowy 
72 A. Szatański 'eso
Krabów, ulica M ikołajska 1.16.

SKLEP
zaraz do wynajęcia, w Krakowie, przy 
ul. Wolskiej 38. 675 1 5

w  si? susom im
do szycia i przerabianie sukien ” Ulica 
Szlak 1. 7, II piętro, m. 64. 95 2 o

'iafteEusze dam ska
najświeższe modele paryskie, poleca ua obecny sezon

lÓ Z E ffT : ł t A R M A f t j f t A
KRAKÓW , UL. ŚW . KRZYŻA 7 , I p .

W wielkim wyborze kapelusze żałobne._____ 41 5 0

Z d ru k a rn i L ite rack ie j w  Krakow ie, ul. Jag iellońska 10 Rządca drukarni L. K. Górski.

05761107


